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Modlitwa kościelna.
Boże, który przez pokorę Syna Twego, 

świat upadły podniosłeś, użycz wiernym Twoim 
wiekuistej radości; aby ci, których od śmierci 
wiecznej wybawiłeś, wiecznego wesela zaży
wać mogli. Przez Pana naszego Jezusa 
Chrystusa i t. d.

»

N a N ie d z ie lę  II. po W ie lk ie jn o c y .
Lekcyja z listu 1. świętego Piotra, w rozdziale 2.

N ajm ilsi: Chrystus ucierpiał za nas, 
zostawując wam przykład, abyście naśla
dowali tropów jego. Który grzechu nie 
uczynił, ani naleziona była zdrada w u- 
ściech jego. Który gdy mu złorzeczono, 
nie złorzeczył, gdy cierpiał, nie groził, lecz 
się podawał niesprawiedliwie sądzącemu. 
Który sam na ciele swem grzechy nasze 
nosił na drzewie, abyśmy umarszy grze
chom, żyli sprawiedliwości, którego sino- 
ścią jesteście uleczeni. Boście byli jako 
owce błądzące, ale teraz jesteście nawró
ceni do Pasterza i Biskupa dusz waszych.

Ewangelia u ś. Jana, w rozdziale 10.

Onego czasu: Powiedział Jezus Fary
zeuszom: Jam jest pasterz dobry. Dobry 
pasterz duszę swą daje za owce swoje. 
Lecz najemnik i który nie jest pasterzem 
którego nie są owce własne, widzi w il
ka przychodzącego, i opuszcza owce 
i u ciek a , a wilk porywa i rozpłasza o- 
wce. A najemnik ucieka, iż jest naje

mnikiem, i nie ma pieczy o owcach. Jam 
jest pasterz dobry, i znam moje i znają 
mię moje. Jako mię zna ojciec, i ja 
znam ojca, a duszę moję kładę za owce 
moje. I  drugie owce mam, które nie 
są z tej owczarni, i one potrzeba abym 
przywiódł: i słuchać będą głosu mego, 
i stanie się jedna owczarnia i jeden 
pasterz.

W yjaśnienie E w angelii św.
Jam jest pasterz dobry.

( J a n  10 . 11 .)

Słusznie mógł Zbawiciel powiedzieć o so
bie: Jam jest pastćrz dobry. Był on pastć- 
rzem najlepszym, zstąpił z nieba, by szukać 
straconych owieczek — tj. grzćszników i ich 
zbawiać. Czy ta praca Jezusa, kiedy Go 
dziś już nie ma, jak ówczas, na ziemi, usta
ła? Bynajmnićj! On i z nieba dalśj nad 
tćm pracuje. I teraz jeszcze zależy Zbawi
cielowi wiele na tćm, aby grzćsznik nie zgi
nął, ale miał żywot wieczny.

Cóż to przez wyraz „grzćsznik rozumićć 
należy? Grzćsznikiem jest ten, co ze świa
domością i w'olą złe pełni, co w złćm się 
utwićrdza, pozwoli złemu tak bardzo nad 
sobą panować, że się to złe staje jego zwy
czajem. Nieraz widzieliście obraz, na któ
rym wymalowany Jezus jako pastćrz. Ma 
on kij pastćrski w ręku, a na ramionach 
dźwiga owieczkę. Łatwo każdy z was zna
czenie obrazu tego sobie wytłomaczy, kto
kolwiek trochę z ewangelią jest obeznany. 
Obraz taki przypomina każdemu chrześcija- 
nowi ono piękne podobieństwo dzisiejszćj
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ewangelii, gdzie Jezus mówi: kiedy kto sto 
m a owieczek, a jednę z nich zgubi, idzie 
za zbłąkaną i tak  długo szuka, aż ją  znaj
dzie, a znalazłszy ją ,  kładzie z radością na 
ramiona i cieszy się, źe ją  znalazł. Takim 
pastórzem jest Chrystus; on jest przyjacielem 
grzeszników , nie chce śmierci grzószruka. 
Nie rzadko się zdarza, że wielcy grzósznicy, 
powstawszy z tego snu grzechowego, lękają 
się o zbawienie. Mówią oni, że grzechy ich 
są tak  wielkie, iż nie mogą być odpuszczo
ne. Powiadają on i: żyliśmy wiele la t w złych 
nałogach, życia już teraz naszego naprawić 
nie możemy. Dla nas już nie masz nieba, 
ani szczęśliwości. B racia! I  na takich grzć- 
szników dobry pastćrz wyroku potępienia 
nie wydaje. Żal mu grzćsznika; i każdy, 
kto się nawraca i pokutę czyni, doznaje mi
łego u Niego przyjęcia i odpuszczenia. Czę
sto tćż słyszeć można mowy, jakoby Bóg od 
wieków niektórych ludzi skazał na potępie
nie , że ujść Go na żaden sposób nie mogą. 
Są to mowy bezbożne i fałszywe. Czy to 
grzesznik największy, dopóki żyje, nie ma 
środków i dróg do nawrócenia? A jeśli się 
nie nawróci, jeśli zostanie odrzuconym, to 
nie Bóg przeznaczył go na potępienie, jedno 
on sam jest przyczyną swego nieszczęścia.

Byłby on niechybnie uszedł potępienia, 
gdyby się w swojim czasie był naw rócił, bo 
trzeba o tćm wiedzieć, że żaden grzesznik 
o miłosierdziu Bożćm wątpić nie powinien, 
ani rozpaczać o zbawieniu, jakoby już po
przednio był skazany na potępienie. Czy
tam y u M ateusza Św., że syn Boży przyszedł, 
ażeby szukać i zbawiać co było zginęło. 
Skoro tylko opuści grzćsznik drogi złe, kie
dy chce się poprawić i ujść wiecznćj zguby, 
tedy Bóg nie chce jego odrzucenia, a więc nie 
je s t skazany już naprzód na potępienie. Sza
tan niczego więcćj nie nienawidzi, jak  dziesią
tego artykułu wiary, grzechów odpuszczenia, 
bo ten artykuł obiecuje grzćsznikowi prze
baczenie, którego szatan nigdy nie dostąpi; 
a  że szatan tego artykułu  zniszczyć nie mo
że, dla tego sta ra  się, by ludzi pobudzić do 
niekorzystania z tćj prawdy, ażeby śmiało 
grzśszyli w nadziei miłosierdzia Bożego. Bóg 
przyobićcał przebaczenie każdego czasu, ale 
tego czasu stale nie oznaczył. Praw da jest, 
że jeśli zawsze prawdziwie pokutujesz, to Bóg 
ci przebaczy, ale czy będziesz m iał czas do

tego, tego Bóg nie przyobićcał. Mamy wiele 
przykładów nawróconych grzćszników. Zba
wiciel przyszedł szukać grzćszników, a z 
wszystkich nawróconych grzćszników jednego 
tylko mamy Ł o tra  na krzyżu, którego Chry
stus nawrócił umierającego. Nawrócił Za- 
cheusza i M ateusza, P iotra i Paw ła, ale 
długo przed ich śm iercią; odpuścił i wielu 
innym grzćsznikom, ale w godzinę śmierci 
jednemu tylko Chrystus przebaczył, jeden 
tylko jest nawrócony Ł otr, ażebyś w nadziei 
miłosierdzia Bożego nie grzeszył, a ten je 
den jedyny przykład dany ci jest na to, 
ażebyś nie wątpił o łasce Bożej. Jak  nie
rozsądnie postąpiłby sobie ten , coby do
browolnie n. p. rękę sobie złam ał dla tego, 
że może mićć dobrego lekarza, tak  tćż nie
rozsądnie uczyniłby ten, coby ciągle chciał 
grzćszyć dla tego, że ma dobrego Boga i Ojca. 
Miłosierdzie Boże nie ma z nas porobić lek
komyślnych grzćszników, ale dobrych i cno
tliwych ludzi. W tedy to miłosierdzie Boże na 
wieki wysławiać będziemy. Amen.

Ks. Clirustowicz.

Powinniśmy starać się o zbawienie duszy naszej.
W przeszłym numerze „Niedzieli11 czy

taliście bardzo ważną naukę „O W ielkano
cnej Komunii św.“ Oczywiście na W ielka
noc trzeba, koniecznie trzeba przystępować 
do Sakramentów Pokuty i Komunii św. Bo 
tak  Kościół św. nauczać każe; gdyż starać 
się o zbawienie duszy naszej powinniśmy. 
Św. Augustyn naucza: „P. Bóg stworzył 
nas bez nas, ale zbawić nas bez nas nie 
może.“ Jużcić kto nie chce, tego P. Bóg 
nie zbawi, bo P. Bóg każdego chce zbawić, 
ale gdy kto gardzi P. Bogiem, tego prze
cież P. Bóg nie może zbawić. P. Bóg chce 
każdego zbawić, bo jest miłosiernym, — ale 
gdy kto miłosierdziem P. Boga gardzi, temu 
miłosierny Bóg grzechów odpuścić nie m oże, 
gdyż tak i człowiek gardzi nawet Spowiedzią 
śwr. A na Spowiedzi św. Miłosierny Bóg 
odpuszcza grzćchy temu, który za grzćchy 
serdecznie żałuje, szczćrze ich się spowiada 
i ma mocne postanowienie poprawy życia. 
Owóż staranie się o zbawienie duszy na- 
szćj jest n a s z y m  o b o w i ą z k i e m .

Jako  do ludu izraelskiego wychodzą
cego z niewoli babilońskiej, tak  do każdego 
z nas P . Bóg mówi: „Niech każdy zbawi
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duszę swoję. “ Sposób od P. Boga do zba
wienia podany je s t: „Bój się Boga, cho
waj przykazania jego; na to bowiem każdy 
człowiek stworzony. “ Choćbyś m iał interesa 
korzystne, a nawet bardzo ważne, to załatwić 
je  możesz przez człowieka rzetelnego.

Choćbyś nieumiał czytać, możesz bli
źniego poprosić, a list lub książkę Ci prze
czyta; choćbyś domu sobie zbudować nieu
m iał, najmiesz m ajstra, a on ci mieszkanie 
wystawi; choćbyś chorym będąc, przy war
sztacie nie pracował, masz czeladź, ona pod
jęte j pracy dokończy; choćbyś sędzią nie 
był, możesz zawikłaną ale słuszną sprawę 
wygrać, jeśli masz dobrego rzecznika. Ale 
sprawa zbawienia jest taka, że nie kto 
inny za ciebie, lecz ty sam odbyć ją  mu
sisz; bo każdemu powiedziano: „Niech ka
żdy zbawi duszę swoję.“

W  staraniu się ,o zbawienie wszystek 
pożytek j e s t  n a s z y m . Między ludźmi bywa 
ugoda, że gdy jeden skorzysta z zarobku, 
z drugim dzieli się pożytkiem, gdy jeden po
nosi stra tę , drugi z nim podziela szkodę; ale 
w sprawie zbawienia wszystek pożytek i za
robek jest nasz i wszelka s tra ta  jesz szkodą 
naszą.

Wszelki z a r o b e k  j e s t  n a s z y m  w s p r a 
w i e  z b a w i e n i a .  Gdy pilnie pracują słu 
dzy, gospodarz i słudzy z swej pracy się 
cieszą; gdy pilnie pracuje czeladź, przeło
żony i czeladź tą  pilnością zyskuje pochwały 
wr śwuecie. Podobnie w spraw ie zbawienia 
wszelki zarobek je s t naszym; bo i nam, to 
je s t duszy naszej zbawienia, przytem P. Bogu 
tym większej chwały przyczyniamy. Gdy 
się modlimy za k tórą  osobę, ta modlitwa 
P. Bogu chwały, a tej osobie i nam łaski 
Bozkiej przymnaża. Gdy prawdziwie ubo
giemu jałm użnę damy, ta  jałm użna P. Bogu 
czci przyczynia, ubogiemu nędzy umniejsza 
a nam ze skarbu miłosierdzia Bożego łaskę 
św. wysługuje. Gdy szczerze pościmy albo 
gdy Komunią św. przyjmujemy na intencyą 
nawrócenia się grzesznika, ten • post i ta 
Komunia św. krzewią chwałę Bożą, a bliź
niemu i nam  przynoszą łaskę u P. Boga. 
W sprawie zbawienia wszystkie korzyści, ja
kie mamy z dobrych uczynków oczywiście na
leżą się naprzód P. Bogu, a potem zbawie
niu duszy naszej i przytem bliźnim naszym.

Jako  naucza Apostoł Paw eł św. „Co

kolwiek posieje człowiek, sprzątać będzie 
kto sieje w duchu, z ducha żąć będzie ży
cie (wieczne).“ Kto pełnieniem dobrych 
uczynków stara  się o jzbawienie, otrzyma 
zbawienie.

W staraniu się o zbawienie w s z e l k a  
s t r a t a  j e s t  s z k o d ą  n a s z ą .  Trzeba nam 
więc często myślćć: Mojem jest zbawienie, 
moja dusza; albo ją  zbawić albo potępić 
mogę. Jeśli ją  zbawię, niebo jest mojćm; 
jeśli potępię, zginę na wieki. Utraciwszy 
majętność swoję, skrzętną pracą jeszcze do
robić się możemy. Utraciwszy zdrowie, za 
pomocą łćkarza jakokolwiek naprawić je  mo
żemy. Utraciwszy dobrą sławę, uczciwością 
życia znowu nabyć jćj możemy: ale gdy 
dusza raz jest potępiona — zginie na wieki. 
O tern ustawicznie trzeba nam myślćć! A 
ileż to razy pomnimy na to? Rodzice my
ślą, jakby to dzieci pysznym ubiorem, by
waniem na zabawach, czytaniem książek 
gorszących zjednały sobie sławę wykształ
conych. Robotnicy myślą, jakby to praco
waniem w Niedziele i Święta pomnożyć za
robek. A inni znowu wielomównością, oczer
nianiem bliźnich starają  się o głośne po
chwały dla siebie. Ci wszyscy podobnie 
czynią, jak  małe chłopięta, gdy dla zabawy 
domek z piasku budują. Jeden znosi ka
myczki a drugi dołki wykopuje, a inny ga
łązki znosi, a inny piasek sypie, a inny do
mek buduje. Wszyscy się bawią, radują, 
śmieją. A nagle przychodzi dorosły czło
wiek i palcem trąca  o ten domek —  a do
mek z piasku w' piasek się rozsypuje. Do
piero to płacz i narzekanie owych chłopiąt. 
Taki domek z piasku wszyscy budujemy, gdy 
tylko o sprawach doczesnych pomnimy, a o 
duszy zapominamy. Przyjdzie śmierć, ten 
dorosły człowiek, i palcem skinie, a dusza 
raz zatracona, zginie na wieki. O sprawy 
doczesne starać się mamy tylko o tyle, o ile 
nam są środkiem pomocnym do zbawienia. 
A więc wszystko co czynimy, czynić powin
niśmy na chwałę Bozką.

S taranie się o zbawienie je s t j e d y n y m  
o b o w i ą z k i e m  n a s z y m .  „Bądźcie Świę- 
tem i, jako Ojciec niebieski świętym jest. 
Cóż pomoże człowiekowi, chociażby wszystek 
świat posiadł, a duszę by swoję zatracił ?u 
naucza Zbawiciel świata. Ś. Jan  Chryzostom, 
będąc arcybiskupem w Konstantynopolu, za-

' V
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pytał się jednego z chrześcijan: „Wiele masz 
rąk?“ A ów chrześcijanin odpowiedział: 
Dwie.** A święty rzekł: „Dziękuj P. Bogu;
jak jednę utracisz, druga ci służyć będzie.“
I święty pytał się dalćj: „Wiele masz
oczu.“ A ów chrześcijanin odpowiedział: 
„Dwoje.“ A święty rzekł: „Dziękuj Panu 
Bogu; jak jedno utracisz, drugie ci służyć 
będzie. A jak obydwa utracisz, znajdziesz 
kogo, co cię poprowadzi,.“ I święty pytał 
się dalej: „A wiele tćż masz dusz?“ A ów
chrześcijanin spojrzał bojaźliwie na świętego 
i rzekł: „Duszę mam tylko jednę.“ A święty
rzekł m u: „A jak ci tę jednę duszę wezmą
i zatracą na potępienie ?“ A ów chrześcija
nin zastanowił się na te' słowa, a potem 
nieśmiało rzekł: „Prawda! mam tylko jednę 
duszę, a tę przecież chcę zbawić! O mój
Boże! a ja tyle grzćchów popełniłem.
O wszystko się staram i troskam, a o zba
wieniu zapominam.1* A Święty mu rzekł: 
„A więc pokutuj za grzćchy, i sumiennie 
pełnij przykazania, a zbawisz duszę.**

Jeden jest B óg, który jednę każdego 
duszę sądzi. Jeden jest sąd, a gdy go Bóg
raz wyrzecze, nigdy nie cofnie. Jedno jest
niebo, drugiego dla nas Bóg nie stworzył. 
Pomnimy o zdrowiu ciała, starajmy się też 
o zdrowie duszy. Pomnażamy majątek, sta
rajmy się tćż o spokój sumienia. Gonimy 
za sławą u ludzi, starajmy się też o łaskę 
u Boga. Obawiamy się głodu i niedostatku; 
drżyjmy przed karą Bożą. Lękamy się cho
roby i boleści; trwóżmy się widokiem grze
chów naszych. Bojimy się śmierci; bójmy 
się wiecznego potępienia. Staramy się tak 
bardzo o znikome rzeczy, co jak kwiecie 
zwiędną, jak liście opadną, jak szata zbu
twieją, jak popiół się rozsypią. A zapomi
namy o zbawieniu duszy, która jest nie
śmiertelną. Zbieramy plewy, a nie ziarno; 
staramy się o malowane, a nie o prawdziwe 
dobro; kosztujemy jabłuszka rozkoszy ziem
skiej, a gardzimy słodyczą Majestatu Bożego.

Staranie się o zbawienie duszy uaszćj 
jest naszym n a j w i ę k s z y m  o b o w i ą z 
k i e m.  Pan Bóg stworzył duszę naszę i dla 
duszy uweselił niebo wieczną rozkoszą, i dla 
duszy obdarzył ciało człowieka we wszyst
kie potrzeby; nikogo nie stworzył, aby go 
potępił, ale wszystkich, aby ich zbawił. To 
tćż Psalmista Pański z uwielbieniem woła:

„Czemże jest człowiek, że go tak wielce wy
wyższasz, o Panic, i do niego przykładasz 
serce Twoje.“ A św. Augustyn w uniesieniu 
mówi: „Jeśli nie wierzysz Stwórcy, uwierz
Zbawicielowi, że dusza ludzka miłą jest 
Bogu.“ Bo dusza nasza jest tym skarbem 
zakopanym w roli ciała, który chcąc ocalić, 
Pan Jezus poniżył się aż do postaci czło
wieka. Dusza nasza jest tą drogą perełką, 
którą, aby naleźć i zachować, Pan Jezus ży
cie swoje na krzyżu położył. Dusza nasza 
jest tą owieczką zgubioną, którą, aby od
szukać, Pan Jezus, dobry pastćrz, opuścił 
dziewięćdziesiąt i dziewięć owieczek, a owę 
odszukaną do nieba przywodzi. Duszę na
szę Pan Jezus lćczy Sakramentem Pokuty 
św., zasila Najświętszćm Ciałem i Krwią 
swoją. Nadewszystko więc Bóg duszę naszę 
umiłował i dla tego też i my o zbawienie 
duszy starać się powinniśmy.

Wszakże to dla zbawienia duszy święci 
męczennicy ponosili śmierć; wszakże dla 
zbawienia duszy śś. wyznawcy do krwi się 
biczowali, postami się umartwiali, bogactwa 
i zaszczyty za nic ważyli. Wszakże to dla 
zbawienia duszy Pan Jezus cuda czynił i na
ukę całą i Kościół św. założył i po dziś 
dzień nim rządzi i kieruje. Wszakże to dla 
zbawienia duszy Apostołowie Ewangeliją gło
sili. Dla zbawienia duszy sprawują się sa- 
kramenta św. , odprawia się msza św., od
bywa się nabożeństwo po świątyniach pań
skich. Szatan nie pragnie naszego ciała, 
ani szaty, ani pieniędzy, ani sławy, ani zdro
wia naszego, ale duszy naszej chce, żąda 
i szuka. Tak wysoko ceni naszę duszę, że 
całym światem gardzi, a tylko duszy naszej 
pragnie.

A więc starajmy się Najmilsi o zbawie
nie duszy naszćj; nie zaniedbujmy przystę
pować do Sakramentu Pokuty św.; w skru
sze serca błagajmy miłosierdzia Bożego o prze
baczenie grzechów naszych ; wytrwajmy w mo- 
cnem postanowieniu poprawy życia, abyśmy 
łaską Bożką uświęceni, Pana Jezusa chwa
lili po wszystkie wieki. Amen.

Kazim ierz Chwalibóg.

0 ś. Jozafacie Kuncewiczu.
Zapewne, choćby tylko z samej „Nie- 

dzieli**, dowiedzieliście się Kochani Czytelnicy, 
jak ciężkie prześladowania ponoszą Unici
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na  Podlasiu, w dyecezyzi chełmskiej od rządu 
moskiewskiego —  dowiedzieliście się, na jak 
ciężkie próby i doświadczenia spodobało się 
P anu Bogu wystawić ten bratn i nam szczep 
słow iański, drogich nam Rusinów, pod ber
łem  białego Cara żyjących; jak  tam  nie 
tylko na więzy i wygnanie skazywani by
wają przywiązani do rzymskiego Kościoła 
duchowni i wierni, ale jak  tam  nahajka roz
bestwionego żołdactwa, jak  miecz i karabin 
broczą się we krwi ludu stojącego przy wie
rze ojców, broniącego świętej cerkwi unic
kiej, nie pozwalającego zbezcześcić Pańskich 
o łtarzy przez nieprawnie nasłanych popów
—  odstępców.

Daremne tam wszelkie protesta, da
remne odwoływanie się do wiekami uświę
conych zwyczajów i obrządków, do synodów 
brzeskich (1596) i zamojskich (1720), na 
których to biskupi rusińscy w porozumieniu 
z Rzymem, świętą apostolską stolicą, zawią
zali na nowo zerwany węzeł jedności — 
wszystko darem ne —  obnażona pierś Ru
sina broczy się we krwi własnej. Tak, krwią 
dziś trzeba przypłacić wierność dla rzym
skiego Kościoła. I  może niejednokrotnie 
oko Twoje, kochany Czytelniku, łzą zaszło na 
wspomnienie tych prześladowań i cierpień
—  może nieraz podniosła się pierś Twoja 
na widok tego bohatyrstwa, odwagi i męztwa, 
jakiego chlubny przykład dawają nam b ra
cia R usini; — możeś niekiedy po przeczy
taniu tych strasznych wieści ukląkł w po
korze ducha i prosił Boga: „Panie zlituj 
się nad uciśnionym Kościołem na Rusi — 
wiej odwagę w serce braci naszćj, unickich 
chłopów7, których własne duchowieństwo 
zdradza, zaprzedając sumienie swoje wrogom 
za judaszowskie śrebrniki; dodaj im odwagi, 
aby wytrwać mogli w tćj ogniowćj próbie. “

O czyń i nadal to samo — bierz sobie 
za wzór chłopa —  Rusina, módl się za nim 
do P ana nad Pany i błagaj świętych P a tro 
nów Polski, Rusi i Litwy, aby poważną 
przyczyną rychłą ulgę a pomoc tćj młod
szej braci swojćj — temu wojującemu Ko
ściołowi wyprosili. Jednym z takich patro 
nów, z takich orędowników u tronu Bożego, 
takim naszym świętym, co wyszedł z łona 
ruskiego rodu i za ruskim ludem do Boga 
się modli, jest św. Jozafat Kuncewicz, Arcy
biskup połocki. Aby w serca wasze, ko
chani Czytelnicy, wpoić nabożeństwo do tego 
świętego męczennika, aby W am przypomnieć 
obowiązek modlenia się za lud ru sk i, za 
przyczyną św. Jozafata —  postanowiliśmy 
do przyszłego numeru dołączyć każdemu 
czytelnikowi „Niedzieli11 piękną pam iątkę — 
obrazek tego świętego, odbity z prawdziwego 
wizerunku jego dochowanego w klasztorze 
Bonifratrów w Zebrzydowicach, w powiecie 
wadowskim, w Zachodniej Galicyi. Gdy

spojrzysz Bracie na ten ob razek , który 
w przyszłym numerze „Niedzieli11 otrzymasz 
—  zobaczysz to święte, łagodne, pełne spo
koju i nadzieji oblicze w stroju unickiego 
B iskupa z palm ą m ęczeńską, nagrodą krwi 
dla Chrystusa wylanej i z toporem, znakiem 
męczeństwa w ręku. Ponieważ obrazek ten 
piękny większego je s t rozm iaru i w książkę 
do nabożeństwa włożony być nie może, dla 
tego przy pierwszej bytności Twej w mieście, 
pójdź do in tro ligatora albo szklarza i po
proś, aby ci go za k ilka groszy oprawił — 
a będziesz m iał i piękną ozdobę chaty Two- 
jćj, i przypomnienie ciągłe świętego P atrona 
Rusi katolickiej, oraz obowiązku modlenia się 
przezeń do P ana Jezusa za Kościołem uni
ckim. Obrazek ten ofiaruje W am ksiądz 
radzca Bażyński, proboszcz parafii św. Woj
ciecha w Poznan iu , którem u lud polski b ar
dzo wiele zawdzięcza, bo setki tysięcy ksią
żek polskich, nabożnych i światowych, roz
rzuconych po całej Polsce. Szanowny i czci
godny ten kapłan, starzec posiwiały w pracy 
około dobra Kościoła i n a ro d u , który w prze
szłym roku obchodził 501etnią rocznicę ka
płaństwa, obecnie długą nawiedzony jest cho
robą , toć i za niego westchnijcie do Boga, 
aby mu Najwyższy udzielił Swej łask i i je
szcze nadal czerstwem obdarzał go zdrowiem. 
Jeślibyś zaś, kochany Czytelniku, i dla swych 
znajomych, lub sąsiadów tak  piękneg) p ra 
gnął upominku, to im oświadcz, aby z tym 
nowym kw artałem  zapisali sobie na poczcie 
„Niedzielę11, a wtedy i oni tak  samo otrzy
m ają obrazek. Teraz zaś pokrótce Ci opo
wiemy, kto to był ten św. Jozafat, jak ie  za 
życia przechodził ko le je , i jak ie  on to dla 
kościoła ruskiego położył zasługi.

U rodził się św. Jozafat Kuncewicz z nie
znajomych, ale zacnych rodziców we W ło
dzimierzu na Rusi, i do najmłodszych la t wy
chowany przez pobożnych rodziców, w bojaźni 
Bożej i w gorącym przywiązaniu do obrząd
ków świętego Kościoła ruskiego. A trzeba 
ci wiedzieć, kochany b racie, że ten Kościół 
ruski, to nie Kościół moskiewski, co za 
papieża uznaje swego cara; ani tćż Kościół 
grecki, co za poduszczeniem cesarzów gre
ckich i przez dumę patryjarchów konstanty
nopolitańskich oderwał się odjedności z Głową 
powszechnego Kościoła, namiestnikiem Chry
stusowym, i do dziś dnia w odszczepieństwic 
zostaje; nie, ten Kościół ruski, to z dawien 
dawna, od początku istnienia swojego, tj. od 
dziewiątego wieku po Chrystusie Panu był 
zawsze w łączności i jedności z Rzymem, 
zawsze on, jakby wiedziony tym zdrowym ro
zumem słowiańskim, rwał się do tego jedy
nego źródła zbawienia, i gruntował się na 
tćj skale niewzruszonej, na opoce Piotrowej, 
i wierzył w to wszystko, w co wierzy Kościół 
rzym ski; od niego przyjmował kapłanów i na-
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uczycieli wiary i jemu zawdzięczał całą świe
tność swoję, jego czcił i szanował jako Ma
tkę i Głowę.

Jedyną różnicą, jaka  zachodziła między 
Kościołem rzymskim a ruskim , było to , że 
Kościół rzymski, uwzględniając stosunki ta 
meczne, pozwolił na to , aby jak  w Czechach 
i na Morawie, tak  i na Rusi obrządki i ce- 
remonije kościelne odbywały się, nie jak  
u nas po łacinie, tj. w tym języku, w któ
rym się u nas odprawia msza św. i w któ
rym wam wasi pasterze udzielają sakram en
tów świętych, jedno w języku słowiańskim, 
jakim  w onych poszczególnych okolicach 
ludność mówiła; a oprócz tego zachodziły 
jeszcze pomniejsze różnice, które jednakże 
w niczem jedności wiary św. nie naruszały.

< Ale jak  to bywa na świecie, rozm aite sto
sunki polityczne, wpływy kościoła wscho
dniego, poduszczenia zatwardziałych odszcze- 
pieńeów, sprawiły to, że jedność ta  chwiać się 
zaczynała, a czasami się i rw ała, że biskupi 
m iasto do Rzymu, udawali się do patryarchy 
w Konstantynopolu — i zam iast z następcą 
C hrystusa, Papieżem , łączyli się z namie
stnikiem cesarza w Konstantynopolu. N astę
pstwem tego było, że żywotność kościoła ru 
skiego m arn iała  coraz bardzie j, że popi 
upadali moralnie i naukowo, że wyższe du
chowieństwo, nie wyłączając biskupów, czyli 
w ładyków, jęczało pod naciskiem szlachty, 
k tó ra  ich za nic miała, bo kościół wschodni, 
bo patryarcha w Konstantynopolu o nic in
nego się nic troszczył, jedno by z Rusi cią
gnąć zyski, kazać się opłacić biskupom za 
otrzymanie biskupstwa, co nazywa się symo- 
niją i jest strasznym  grzechem a święto
kradztwem, jest trądem  niszczącym życie 
Kościoła. Były chw ile, że Kościół ruski 
chciał się otrząsnąć z tych więzów gniotą
cych go nielitościwie i zapierających życie 
w piersi; i tak  na Soborze florenckim w r. 
1439. Ale jak  nasienie kąkolu rzucone w pole 
pszeniczne, ja k  chwast na roli przerośnie do
bre nasienie i rozwinąć mu się nie pozwoli, 
tak  też zarody odszczepieństwa, posiane na 
R usi, nie dozwoliły wybujać i wyróść zdro
wemu ziarnu wiary i jedności. Szatan wy
silał się, aby nie pozwolić Rusi zaczerpnąć 
nowego życia na łonie Kościoła rzymskiego; 
schizma czyli odszczepieństwo łączyło się 
z heretykami, lutram i i kalwinami, aby stłu
mić usiłowania Unitów.

Ale Bóg dobry czuwał nad ludem sw,o- 
jim i od pokolenia do pokolenia odzywały 
się w sercach Rusinów wspomnienia błogich 
czasów jedności z Rzymem, świętej Uniji, 
a. w duszy każdego zacnego i poczciwego 
R usina odzywało się życzenie podania dłoni 
zachodniej b raci, rzymskim katolikom , aby 
b y ła  jedna wiara, jeden chrzest i jeden Bóg 
Ojciec wszystkich, jak mówi Apostoł święty.

Takiemi uczuciami przejęci byli i rodzice
św. Jozafata, i snać pobożna m atka głęboko 
zaszczepiła w serce młodzieniaszka to prze
konanie i tę  gorącą wiarę, że jedność z Rzy
mem, łączność z widzialną Głową Kościoła, 
jedynein dla Rusi zbawieniem, i snać Bóg 
wysłuchał jej próśb i modlitw i wybrał jej 
syna za narzędzie łask, mających spłynąć na 
Kościół ruski. Rodzice niezamożni wysłali 
Jozafata, gdy podrósł, do Wilna, stolicy L i
twy, aby się tamże uczył kupiectwa, ale Bóg 
do jinnego celu wiódł młode pacholę i do in 
nych gotował gó przeznaczeń; nie za kupiec
kim sto łem , ale na biskupiej stolicy miał on 
służyć ludowi swojemu za życia, a po śmierci 
za krwią swoją zbroczoną Ojczyzną miał pa
tronować u Boga. Zam iast więc zostać ku
pcem, w stąpił św. Jozafat niezadługo' do 
klasztoru Ojców Bazylianów u św. Trójcy 
w Wilnie, i tam  to w zaciszu klasztornćm, 
w ciągłych postach i umartwieniach, wśród 
gorącej modlitwy, dojrzewała' ta  ro ś lin a , co 
niezadługo m iała zabłysnąć przecudnym 
kwiatem na ruskiej ziemi. Zakon bazylijań- 
ski jest jedynym zakonem w Kościele ru 
skim , w którym  nie masz tej rozmaitości 
zakonnego życia, jak ą  widzimy w Kościele 
łacińskim, gdzie za łaską  Bożą rady ewan- 
gieliczne dobrowolnego ubóztw a, czystości 
i posłuszeństwa w takiej prześlicznej różno- 
litości praktykowane bywają. Tam widzimy 
je tylko w jednej formie zakonnćj, według 
wzoru św. Bazylego. Jest nadto dla Koś
cioła ruskiego zakon bazyliański niezmiernej 
wagi i doniosłości, a to z tój przyczyny: 
duchowieństwo ruskie, unickie, jak  wiecie, 
nie żyje w bezżeństwie, jak  duchowieństwo 
łacińskie, księża tam tejsi są  za wyraźnem 
pozwoleniem Stolicy świętej pożenieni, je 
dnakże została w całym Kościele Wschodnim 
jeszcze jakoby świadomość, że stan kap łań 
ski, jako stan  sakram entalną wyższością za
szczepiony, powinien być doskonalszym od 
innych, i dla tego biskupi wschodni żyją 
w bezżeństwie i w św. dziewiczości, tak 
samo jak  zakonnicy Bazylijanie: i głównie 
tćż członkowie zakonu bazylijańskiego do 
godności biskupićj wynoszeni bywają, ponie
waż żonaci kapłani wschodni, zaszczytu tego 
dostąpić nie mogą. Łatwo tedy zrozumieć, 
że jakim jest zakon bazylijański, takim i też 
będą przyszli książęta Kościoła ruskiego, 
jeśli ten zakon przestrzega przepisów i re
guł sw ojich , jeżeli przejęty wzniosłością 
i szczytnością swego pow ołania, jeśli po
święcający się poważnej nauce i ascetycznemu 
życiu, to też wychodzący z grona jego bis
kupi wedle ducha Bożego, prawdziwi paste
rze ludu powierzonego ich opiece i troskli
wości. Niestety w chw ili, w której święty 
Jozafat z kranmicy Popowicza przenosił się 

I do klasztoru św. Trójcy, zakon bazyliański
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na Litwie i Rusi w smutnym znajdował się 
stanie. Liczba członków zakonu zmniejszyła 
się nadzwyczajnie, a ci, którzy poświęcili 
się służbie B ożej, nie zupełnie odpowiadali 
swemu wyniosłemu powołaniu ; większa część 
klasztorów w ydartą została Kościołowi, a do
bra ich zagrabiła schizmatycka szlachta, 
słowem, klasztory te, tak  włażne dla Kościoła 
ruskiego ogniska życia duchownego, smutny 
nadzwyczaj przedstawiały widok. Tutaj też 
po raz pierwszy pokazała się gorliwośc i za
pał św. Jozafata o dobro Kościoła. Od pierw
szej chwili wstąpienia swego do klasztoru, 
natchnął on nowym duchem nieliczne grono 
zakonnćj braci, a roztaczając blask świętości 
i nauki nad m iejscem , któremu aż po on 
czas i jednego i drugiego nie dostawało, 
pociągnął przykładem  swoim znaczne grono 
młodzieży litewskiej i ruskićj do składania 
ślubów zakonnych, i nie dość na tein, że 
klasztor św. Trójcy za lu d n ił, ale i w kilku 
opuszczonych klasztorach służbę bożą na 
nowo zaprowadził.

(Dokończenie nastąpi.)

Ze świata.
Na świecie coraz chmurniej i smutniej. 

W iosna budzi nadzieje ro ln ika, ale nie czuć 
wiosny w sercach. Spłynęły śniegi z naszych 
p ó l, ale żałoba z duszy naszej nie spływa. 
Słoneczko coraz wyżej chodzi, coraz milćj 
dogrzewa, ale w sercach ludzkich mróz i nie- 
czułość na niedolą bliźniego. W ięc nie ma 
nic pocieszającego, coby wam powiedzieć 
można, oprócz słowa Chrystusowego: C zu
w a j c i e  a m ó d l c i e  s i ę ,  a b y ś c i e  n i e  
p r z y s z l i  w p o k u s z e n i e .

— Ojciec św. jako Mojżesz stoji i ręce 
podniesione trzym ając w modlitwie nieustan- 
nśj, zanosi do P ana zastępów żale i u trapie
nia nasze. Podtrzymujmy jego ręce naszemi 
modlitwami, bo póki one nad ludem, póty 
nie mamy się lękać niczego. Raz po raz 
Ojciec św. pisuje listy do biskupów i do 
wiernych, pocieszając ich, płacząc nad nimi 
i zagrzewając, żeby się nie lękano, bo C h r y 
s t u s  z w y c i ę ż y ł  ś w i a t !

—  W naszych stronach coraz więcćj 
sieroctwa. Niezadługo może i książę Biskup 
W rocławski będzie wydarty owieczkom swojim, 
poczym prawdopodobnie i na Ślązku rozpo
cznie się to co u nas, to je s t polowanie na 
delegata, egzaminowanie i więzienie dzieka
nów, słowem wszystko to, czem nasze oko
lice" z dopuszczenia Bożego nawiedzone.

— N a świecie zresztą po wićrzchu spo
kojnie. Królowie i cesarze się odwiedzają; 
austryjacki cesarz w tej chwili je s t u wło
skiego k ró la ; niemiecki cesarz a król p ru 
ski , podobno się sam w te  strony wybiera. 
Car moskiewski niedługo przyjedzie do Nie
miec, co wszystko razem wziąwszy, możnaby 
myśleć, że teraz zgoda, miłość i szczęście za
kwitły w całej Europie. Ale rządy tych kró
lów są swoją drogą bardzo ostrożne i zbroją 
się od stóp do głów. Wszędzie szańce nowe 
sypią naokoło fortec, wszędzie nowe działa 
leją i nowe wiercą karabiny, jedni konie sku
pują, drudzy ich sprzedawać nie pozwalają, 
każdego, kto tylko nogami jeszcze jako tako 
powłóczy, uczą skoków przez rowy, żeby nie 
wpadł w błoto na wojence, o umarłych nie
raz pytają, czyby się nie stawili do wojska, 
słowem: wszyscy czekają i pytają: kto za
cznie? A Pan Bóg w Niebie śmieje się 
z pychy i z rachuby ludzkiej i czeka, czeka, 
czy się też rodzaj ludzki nie poprawi.

Więc pokutę czyńmy, Bracia kochani, 
bo kto nie skryje się pod skrzydła Boże, 
tego ta  zawierucha zmiecie; a straszna bę
dzie zaw ierucha, jakiej jeszcze nie bywało.

— W  Fuldzie toczył się na dniu 2gim 
Kwietnia rb. proces przeciwrko redaktorow i 
jednego p ism a, które powtórzyło encyklikę 
Ojca św ., potępiającą praw a pruskie, tak 
zwane majowe. Pan prokurator wyrzekł tam 
ciekawe i bardzo pouczające słowa: że 
w p r a w d z i e  w o l n o  j e s t  o p i ć r a ć  s i ę  
p r a w o m ,  a l e  n i e  w o l n o  do  o p o r u  n a 
m a w i a ć .  Ciekawość czy pan m inister bę
dzie tego samego zdania. W każdym razie 
wy W iarusy miejcie się na ostrożności, żeby 
was o jakie podżeganie do nieposłuszeństwa 
prawom państwa nie zadenuncyowano, boby was 
ciężko można skarać.

—  Nowe znowu prawo gotują w B erli
nie przeciwko Kościołowi. Gniewa to nie
zmiernie liberałów, że w Niemczech jest je 
szcze 1148 klasztorów, a w 'n ich  8000 za
konnic i 1000 zakonników. M ają tedy wszy
stkie te klasztory znieść, a zakonników i za
konnice wypędzić z kraju.

— Biskupi niemieccy zjechali się w trze 
cie święto do Fuldy i aż do piątku mieli 
wspólne narady, jak  sobie postąpić w obec 
nowych praw, uchwalonych przeciwko koś
ciołowi. Co uradzili, zostało w tajemnicy.
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— Ks. Biskupa Wrocławskiego zawe
zwał rząd, tak jak kiedyś naszego Arcypas- 
terza, aby złożył swój urząd, czego biskupowi 
przepisy kościelne zakazują. Ciekawi jesteś
my, co się z tego zrobi, boć ks. Biskup 
Wrocławski nietylko pruskim, ale tćż austry- 
ackim jest biskupem i ma część swćj dye- 
cezyi w cesarstwie Austryackiem.

— W wielki czwartek święcił ks. Bi
skup Cybichowski w Gnieźnie Oleje śś., jak 
to każdy Biskup w wielki czwartek czynić 
winien. Od dawna już na to się gotowano, 
bo sądzono, że tam się wykryje delegata 
papiezkiego. Zaraz też tego samego dnia 
wezwano kilku kleryków i kościelnych kate
dry, aby świadczyli, że ks. Biskup święcił 
oleje; ale zawezwani z powodu święta się 
nie stawili. Przesłuchano ich zaraz po 
świętach; tymczasem niepotrzebne były wszel
kie korowody, bo ks. Biskup wcale się z tem 
nie taji, co z urzędu swego czyni, i sam się 
przyznał, że święcił oleje, które dla państwa 
okrutnie być muszą niebezpieczne, kiedy 
tyle hałasu o to robią.

— W Kamionnie źle się dzieje. Ks. Kick 
ma wielu zwolenników, nawet Polaków, ale 
takich, którzy poprzednio o kościół nie dbali. 
Nauczycielowi p. Tumidajskiemu, którego p- 
Kick za swojego przeciwnika uważa, dotrzy
mał tenże obietnicy. Złożono go z urzędu 
i mimo wieku i mimo to, żc ma żonę i dzieci, 
wzięto na trzy lata do wojska.

— Ks. dziekana Basińskiego dla cię
żkiej choroby wypuścić musiano z więzienia.

— W Pelplinie nie wypłacił już rząd 
kanonikom i wikaryuszom pensyi za cały 
kwartał przyszły, jak był zobowiązany, ale 
tylko za jeden miesiąc Kwiecień, bo jak 
prawo o zatrzymanie pensyi duchownym przej
dzie, natenczas za resztę miesięcy nic już 
nie dostaną.

— W Rawiczu skazał sąd óśmiu księży 
za to , że na- odpuście w Dubinie słuchali 
spowiedzi, na karę pieniężną, lub na wię
zienie. Nie wierny, jak się sąd apelacyjny 
i najwyższy trybunał na to zapatrywać bę
dą; ale jeżeli ten wyrok zatwierdzony zo
stanie, natenczas gorzej u nas będzie, ani
żeli pod najsurowszym uciskiem rządu ro
syjskiego, bo tam księżom tylko*nie wolno wy

jeżdżać bez pozwolenia, ale o czynności du
chowne nikt się nie pyta. O pozwolenie do 
wyjazdu każdy ksiądz bez skrupułu prosić 
może policyi, ale nie może prosić policyi 
o upoważnienie do słuchania spowiedzi!

— Celem powinszowania Najprzewiele- 
bniejszemu Arcypasterzowi godności kardy
nalskiej, wyjechali do Ostrowa w deputacyi 
ks. Biskup Cybichowski z Gniezna i ks. 
p ra ła t Grandke z Poznania. Podróż ich 
była nadaremną, bo zabroniono im wstępu 
do więzienia.

—W poniedziałek ostatni przesłuchiwano 
ks. Dziedzińskiego, autora książki o jubile
uszu, z czyjego polecenia książkę tę napisał, 
niezawodnie chciano wykryć delegata tajnego. 
W tym samym dniu badano ks. prałata Ko- 
źmiana co do delegata Gnieźnieńskiego, a że 
ks. pra ła t odmówił zeznania, wiec zapowiedzia
no mu drugi termin w piątek, z zagrożeniem, 
że za odmówienie świadectwa czeka go wię
zienie.

— W Wschowie poseł do parlamentu, 
p. Wojczewski, młynarz, niemiec i katolik, 
zdawał sprawę z czynności poselskich, przy- 
tćm założył kółko katolickie, które we 
wszystkich innych dyecezyach zakładają, a 
które w naszej dyecezyi jest dopiero pierwsze.

Dopełnienie.
Oprócz wyszczególnionych w Nr.. 26. 

Niedzieli ukarani jeszcze zostali następujący: 
O. Piotr Szuarbach z Poznania, O. Wincen
ty Lewandowski z W ronek, O. Jan Mączyń- 
ski z Wronek.

Zamożniejszym czytelnikom „Niedzieli41 
poleca się

WAETA,
tygodnik poświęcony nauce, rozrywce i wychowaniu.

Cena przedpłaty kwartalnie 3 grzywny. 
Ubożsi mogą prenumerować wprost w „Eks- 
pedycyi W arty“ za grzywien dwie (20 
srb.) Numera na próbę gratis.

Do 29go Numeru „Niedzieli11 dołączony 
będzie bardzo piękny obrazek śgo Joza
fata Kuncewicza, jako bezpłatny dodatek 
dla przedpłacicieli, ale tylko dla tych co 
wczas zaprenumerują.

Czcionkami i nakładem Tytusa Daszkiewicza w Poznaniu.


